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O SEESENIN WARNA PEC 


PE ORW PRASA POOR? 


ZLOT GWIAŹDZISTY 
antyków na kołach 


iedyś, przed laty, po raz 
IGE5 zdarzylo mi się 
cofając samochód wjechać na 
słup. Stary, sędziwy rzemieśl- 
nik stukając młotkiem po po- 
falowanej blasze mojej Skody 
tłumaczył przerażonemu no- 
wicjuszowi, że w tym fachu 
trzeba być artystą. Struktura 
blachy wymaga bowiem ta- 
lentu, umiejętności przewidy- 
wania, gdzie uderzyć, by po- 
wstał kształt identyczny z za- 
mierzonym przez projektanta 
— płaszczyzna lub owal. Jan 
Peda jest mistrzem palnika 
i młotka. Jest ponadto kusto- 
szem jedynego muzeum 
w Polsce, muzeum starych sa- 
mochodów. Ludzie w Wicl- 
"kopolsce słyną ze staranności 
w pracy. Jan Peda jest do- 
brym przykładem tej cechy, 


Studebakery z tego roku były ulubionymi samochodami gangsterów z okresu prohibicji 


REWELACYJNE OBSERWACJE 


międzynarodowego zespołu fizyków pracujących według programu 


POLSKIEGO UCZONEGO PROF. RYSZARDA SOSNOWSKIEGO 


Ostatnio prasę, radio i telewizję 
obiegła wiadomość o zaobserwowa- 
niu po raz pierwszy powstania cząstki 
elementarnej, tzw. mezonu a zawiera- 
jącego w sobie jedną ż najmniejszych 
znanych cząstek energii — kwark „po- 
wabny”. 

Eksperyment został przeprowadzo- 
ny w Europejskim Ośrodku Badań Ją- 
drowych w Genewie. Kwarki „powab- 


ne” przewidziano teoretycznie już 


wcześniej, a obecnie udowodniono 
tylko, że mogą one powstawać w zde- 
rzeniach dowolnych cząstek elemen- 
tarnych, pod warunkiem, że cząstki te 
będą miały wystarczająco wielką 
energię. Ta, której użyto do doświad- 
czenia zaprogramowanego przez prof. 
Sosnowskiego, odpowiadała 1500 mi- 
liardom elektronowoltów. Jest to naj- 
większa ilość energii, jaką kiedyko|- 
wiek do takich celów użył człowiek, 


a została ona wyzwolona w wyniku 
zderzenia przeciwbieżnych wiązek in- 
nych, znanych już od dawna cząstek 
materii — protonów. 


Wszystkich, których interesują ta- 
jemnice budowy materii, zapraszamy 
na str. 3. Znajdziecie tam wywiad z fi- 
zykiem profesorem Januszem Za- 
krzewskim pt. „Fascynujący świat 
nieskończonych małości”. (jd) 


W lecie chłodzą, 


zimą grzeją... 


ŚWIAT WIDAĆ PRZEZ NIE NA RÓŻOWO 


inadająbudynkom niesłychanie elegancki wygląd 


Takie niezwykłe szkło zwane refle- 
ksyjnym, zacznie już wkrótce produko- 
wać Huta Szkła Okiennego „KARA”* 
w Piotrkowie Trybunalskim. Ma ono tę 
ciekawą właściwość, iż przepuszcza 
tylko część promieniowania słonecz- 
nego, zatrzymując promienie cieplne. 
Szyby z tego materiału spowodują 
więc, że wnętrze mieszkania — nawet 
jeśli wszystkie jego okna będą skiero- 


wane na południe — nagrzeje się od 
słońca bardzo mało. Czyli w lecie takie 
szyby chłodzą. Natomiast w zimie... 
grzeją, gdyż nie przepuszczą ciepła 
kaloryferów, które chciałoby się prze- 


- dostać z mieszkania na dwór. 


Kilka reprezentacyjnych budynków 
w Polsce jest już zaopatrzonych w ta- 
kie szyby — dotąd importowane — które 
nadają budowlom niesłychanie elega- 


ncki i reprezentacyjny wygląd. Tech- 
nologia nowego szkła została opraco- 
wana w Instytucie Materiałów Budow- 
lanych i Ogniotrwałych AGH w Krako- 
wie i znajdzie wiele innych zastosa 

wań np. przy produkcji luster, naczyń 
laboratoryjnych itd. Warto wiedzieć, iż 
na Zachodzie cena 1 m' takiej super- 
nowoczesnej szyby kosztuje kilkadzie- 
siąt dolarów. (jd) 


Fot. archiwum 


rzanie, 


cedesów, Studebakerów. 
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DZIŚ 


WTOREK! 
Telefon 
214-706 

e . 

już 
czynny! 

Jak w każdy wtorek 
oczekujemy na Wasze 
telefony dotyczące wy- 
boru szkoły średniej. 
Wszyscy ósmoklasiści, 
którzy mają jakieś wąt- 
pliwości i trudno im 
podjąć decyzję, mogą 
zadzwonić pod numer 
214-706 (Warszawa). 
Na zgłoszone pytania 
postarają się odpowie- 
dzieć specjaliści od za- 
wodoznawstwa. A więc 


dziś, w godzinach od 14 
do 17 czekamy! 


blacharzem doskonałym, ar- 
tystą zawodu. Ta umiejęt- 
ność pozwoliła mu na odtwa- 
odwzorowywanie 
/ śmiesznych dla nas, a jakże 
szlachetnych w linii starych, 
zrujnowanych Bugatti, Mer- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


ARCIARSKI 
BALET 
str. 5 


Fot. J. Łopuszynski 


PROSZĘ 
PAŃSTWA, 


ROZPOCZYNAMY 
WYWIADÓWKE... 


Podobno przeciętna wywiadówka w przecięt- 
nej klasie trwa przeciętnie około 45 minut. 
Styczniowe popołudnie. Wszystkie okna bu- 
dynku jednej z warszawskich szkół podstawo- 
wych jasno oświetlone. W klasach wychowaw- 
cy oczekują ,„„swoich” rodziców. Po szkolnych 
korytarzach snują się ojcowie i matki. 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Fot. „Kraj Rad” 


eden z ostatnich numerów pisma 

„Kraj Rad” doniósł, iż nad Morzem 
Czukockim na Przylądku Szmidta 
mieszka człowiek, który zaprzyjaźnił 
się z... żyjącą dziko białą niedźwiedzi- 
cą, odwiedza ją i bawi się z jej małymi! 
Wiadomość była tak niezwykła, iż po- 
stanowiliśmy przedrukować artykuł 
relacjonujący tę niecodzienną spra- 
wę. (red.) 


CZYTAJCIE NA STR. 4 


za młodu nasiąknie... 


godask „We der Arbeit" — w 1977 r. 
przed Bożym Narodzeniem w RFN 
«o ósmy klient w sklepach i stoiskach 
zabawkarskich kupował w upominku 
dła dzieci jakąś zabawkę militarną. 
Handel oferował nabywcom bogatą 
kolekcję samolotów bojowych, okrę- 
tów wojennych, czołgów, pistoletów 
maszynowych i innych rodzajów 
uzbrojenia z okresu I i II wojny świa- 
towej. Większość z tych zabawek sta- 
nowiły modełe do skłejania opatrzo- 
ne nie tylko w instrukcje, jak je mon- 
tować, lecz również w opisy akcji 
bojowych, w których dany rodzaj 
dromi był w czasie wojny zastosowa- 
my. Można było trafić i na modele 
ozdobione emblematami hitlerowski- 
mi, co jest w RFN ustawowo zabro- 
nione. 

W tym roku sytuacja powtórzyła 
się, choć federalny minister sprawie- 
dliwości, Hans-]ochen Vogel, popar- 
ty przez kanclerza Helmuta Schmid- 
ta, apelował przed świętami o nieku- 
powanie takich podarków pod choin- 
kę. Również Zrzeszenie Handlu De- 
talicznego wzywało właścicieli skłe- 
pów, by wycofali tego typu zabawki 
ze sprzedaży. Apele te jednak nie 
wywarły większego skutku. Handel 
mie ma zamiaru rezygnować z zy- 
sków, skoro bez kłopotu znajduje na- 
bywców. 

W ostatnich tygodniach oburzenie 
uczciwych historyków w RFN wzbu- 
dziło wydarzenie, pozornie tylko do- 
tyczące innej dziedziny życia. Wy- 
dawnictwo Propylien wydało w 100 
tys. egz. 760-stronicowe „„dzieło” 
prof. Helmuta Diwalda z Erlangen, 
zatytułowane „Historia Niemców”. 

Prawdy, które Diwald objawił 
swym czytelnikom, przytacza i tak 
charakteryzuje na łamach „„Die Zeit” 
prof. Eberhard Jackel: „„Diwald za- 
przecza udowodnionemu setki razy, 
przez nikogo już nie kwestionowane- 
mu faktowi, że Hitler planował i roz- 
pętał wojnę w celu zdobycia terenów 
do zasiedlenia na Wschodzie (...). 
Określa nazism jak „„ruch lewicowo- 
radykalny”, w dodatku „„dumny z his- 
torii i związany z tradycją”. Stworze- 
nie obazów koncentracyjnych „,wy- 
magała racja stanu” (...) Nazywa 
Brzezinkę obozem dla więźniów nie- 
zdolnych do pracy i dodaje: „Dlatego 
też śmiertelność była tu najwyższa” 
(...) A przecież — podsumowuje wy- 
wód prof. Jackel — nie pisze tego 
zgorzkniały były nazista o ograniczo- 
nych możliwościach pojmowania. Pi- 
sze to 49-letni historyk, prof. uniwer- 
sytetu niemieckiego”. 

Dwa pozornie tylko od siebie ode- 
rwane fakty: wykształceni na „„Histo- 
rii Niemców” rodzice nie odmówią 
przecież swym pociechom nowych 
modeli samolotów, okrętów, czoł- 
gów... I oba wskazują, jak ważna 
i aktualna jest uchwalona, w wyniku 
polskiej inicjatywy, deklaracja ONZ 
„„0 wychowaniu społeczeństw dla 
pokoju”. I jak wiele jest do zrobienia, 
by wcielić ją w życie. (jm) 


Jak ja tym Szwajca- 
rom zazdrościłem! Wca- 
le nie Alp bo Tatry też 
piękne, nie serów ani 
banków, nawet nie ze- 
garków, bo mój czas 
wtedy, kiedy ta zazdrość 
była u zenitu, nie wyma- 
gał jakiegoś precyzyjne- 
go mierzenia, ot aby zdą- 
żyć na ósmą do szkoły. 
Zazdrościłem im, że nie 
muszą uczyć się obcych 
języków, ponieważ swo- 
ich mają aż cztery. Wy- 
dawało mi się, że taki 
młody Szwajcar to już 
z mlekiem matki wysysa 
znajomość niemieckie- 
go, francuskiego, wło- 
skiego i niektórzy nawet 
retoromańskiego, który 
jest podobny do wło- 
skiego ale trochę inny. 


miennej nie mają żadnych. Nie 
mają więc i takiego przemysłu, 
który zatruwa atmosferę, gro- 
madzi hałdy i jeśli nie liczyć 
samochodów wypuszczają- 
cych z rur wydechowych niezłą 
porcję różnych trucizn, jesttam 
powietrze czyste i zdrowe. Co 
w połączeniu z najwyższymi 
górami Europy, bielą lodow- 


się dzieje? Bo Szwajcaria ma 
„czyste powietrze "nie tylko dla 
turystów, ma je również dla 
pieniędzy, które spływają tu 
z całego świata, stęsknione do- 
brych schowków, sejfów, i co 
najważniejsze — tajemnicy. To 
właśnie tajność wkładów, prze- 
strzegane przez szwajcarskie 
banki, jest tym „czystym po- 


Lucerna — na dalszym planie jeden z zabytków, tego powstałego w VIII w. miasta, słynna Wieża Wodna 


Dopiero później gdy dowie- 
działem się, że po niemiecku 
mówi prawie 75 proc. Szwajca- 
rów, językiem francuskim po- 
sługuje się około 20 proc., wło- 
skim 4 proc., a tym retoromań- 
skim tylko 1 proc., zazdrość tro- 
chę zmalała. Tym niemniej nie- 
wielu jest Szwajcarów, którzy 
nie znają przynajmniej dwóch 
języków, a ci, którzy skończyli 
szkołę średnią naprawdę nau- 
czyli się posługiwać agniel- 
skim. Czego o ich rówieśnikach 
z Polski, uczących się przez wie- 
le lat języków obcych, niestety 
powiedzieć nie można. 


zego by tu jeszcze można 
Szwajcarom  pozazdroś- 


cić? Bogactw naturalnych, 
poza niewielką ilością soli ka- 


ców, zielenią dolin i błękitem 
jezior, stwarza dość atrakcyjne 
warunki do życia tam na stałe 
i nie tylko. 


illony turystów bez 

względu na porę roku 

walą do Szwajcarii, że- 
by to wszystko zobaczyć. A każ- 
dy z turystów musi za tę przy- 
jemność zapłacić i to sporo. Bo 
to co dla Szwajcara, obywatela 
jednego z najbogatszych 
państw świata, może i jest dro- 
gie ale dostępne, to już dla ob- 
cokrajowców, jeśli nie liczyć 
milionerów i naftowych szej- 
ków arabskich, jest bardzo dro- 
gie. Bo im mniej jest wart dolar, 
funt, lir czy frank francuski, tym 
większa jest wartość franka 
szwajcarskiego. Dlaczego tak 


wietrzem”. W skarbcach tych 
banków leżą miliardy walut 
świata, tony złotego kruszcu, 
diamenty i najwspanialsze wy- 
roby sztuki jubilerskiej. Tu ban- 
ków jest więcej niż szkół (a 
oświata szwajcarska ma usta- 
loną wysoką markę), więcej niż 
lekarzy i w ogóle nie ma kraju 
na świecie, gdzie na 1000 oby- 
wateli przypadałoby tyle okie- 
nek bankowych. 


Kto lokuje swoje pieniądze 
w Szwajcarii? Każdy, kto nie 
chce aby dowiedziano się, ile 
ich naprawdę ma, jak je zdobył 
i każdy, kto chce, żeby były 
bezpieczne. | jeszcze ci, którzy 
nie chcą od swych dochodów 
płacić we własnych krajach po- 


datków i ci, którzy wolą mioć 
szwajcarskie franki niż na przy- 
kład tracące z miesiąca na mie- 
siąc na wartości włoskie liry. 


merykańska aktorka, Liz 

Taylor, w jednym roku za- 

robiła 1 mln dolarów. 
W St. Zjednoczonych urząd po- 
datkowy przejąłby 85 proc. tej 
sumy. Ale ponieważ piękna Liz 
ma nie tylko piękną, ale icwaną 
głowę, rozliczenie z producen- 
tem filmu zostało dokonane 
w Szwajcarii, co kosztowało ją 
zaledwie 10 tys. dolarów. Zna- 
ny piosenkarz francuski, Azna- 
vour, miał i ma dużo kłopotów 
z władzami swego kraju, właś- 
nie z podobnego powodu. Ale 
w bankach Szwajcarii znajdują 
również schronienie pieniądze 
mafii włoskiej, gangsterskich 
organizacji USA, handlarzy na- 
rkotyków, dyktatorów i wład- 
ców różnych państw, którzy 
niezbyt różowo widzą swą 
przyszłość. Powiada się wśród 
tych sfer, że to nie sztuka zdo- 
być pieniądze, trzeba je jeszcze 
mieć w Szwajcarii. Tak też i my- 
ślał jeden z władców hitlerow- 
skich Niemiec, Hermann Goe- 
ring, i w latach „rozkwitu” Ill 
Rzeszy, czyli rabowania w całej 
Europie, ulokował w Szwajcarii 
9 mln dolarów! Nigdy jak wia- 
domo ich nie podjął, bo otruł 
się w czasie norymberskiego 
procesu. Nie podjęło ich rów- 
nież wielu innych hitlerowców, 
dyktatorów i gangsterów. Obli- 
cza się, że banki dysponują 
około 2 mld dolarów, które 
ukryte pod numerowymi kon- 
tami nie będą nikomu nigdy 
wydane. Bo nie ma już tych, 
którzy te numery znali. 300 mi- 
liardów franków  szwajcar- 
skich zdeponowanych jest 
przez obcokrajowców w sej- 
fach Berna, Zurychu czy w każ- 
dym z innych szwajcarskich 
miast. 

Dyrektor generalny i wice- 
przewodniczący Szwajcarskie- 
go Banku Narodowego, Leo 
Schourmann, mówi wprost: 


„Staliśmy sią stacją rozrządo 
wą = kantorom wymiany, dziąki 
któromu szwajcarska apodycja 
finansowa zrobiła złoty Inte 


ros”, Fakt = ton mały kraj stał 
sią kolosam finansowym, jod 
nym z czołowym bogaczy 
świata 


zwajcaria jest tak nautral 
S na, ża aż nawat nia naloży 
do ONZ. Jest zresztą nau 
tralnajużod ponad 150lat,choć 
kiedyś trwały tu przez stulacio 
krwawa wojny, a szwajcaracy 


żołnierza byli najlepszym, bo 
jedynym towarem akaporto. 
wym tago kraju. Przyjrzyjmy 


sią bliżaj tej neutralności i prze 
strzeganiu zasady kraju nau 
tralnego: „Nie prowadzimy po 
lityki zagranicznej, bo jej nie 
potrzebujemy”, Czy rzeczywić. 
cie? Czy pożyczanie pieniądzy, 
udzielanie kredytów temu, ko 
mu sią chce nie jest formą za 
granicznej polityki? Do spełnia 
nia takiaj roli świetnie nadaje 
sią kapitał zagraniczny powie 
rzony szwajcarskim bankom 
Może więc Szwajcaria udzielać 
pożyczek wyższych niż jakiekol 
wiek inne państwo. Choć kraj 
ten nie jest członkiem Między- 
narodowego Funduszu Walu 
towego, to jednak korzysta z je- 
go ram, udzielając „pomocy” 
krajom dotkniętym podwyżka- 
mi cen ropy naftowej. Np. W. 
Brytanii — 688 mln franków, 
Włochom — 103 mln i innym 
krajom mającym kłopoty z bi- 
lansem płatniczym — 1,8 mid 
franków. 


lejskiego koncernu chemi- 

cznego Ciba-Geigy i obec- 
ny prezes  Szwajcarskiego 
Zrzeszenia Handlu i Przemysłu 
wskazuje na szwajcarskie tra- 
dycje: „Ponieważ naszym jedy- 
nym bogactwem naturalnym 
są ręce i głowy, od pokoleń 
jesteśmy zmuszani do wysokiej 
wydajności”. Niczego nie uj- 
mując pracowitym, myślącym 
i umiejącym przewidywać 
Szwajcarom faktem jest, że 
szczególną ich cechą jest umie- 
jętność obracania na swoją ko- 
rzyść kłopotów innych państw. 


[Lis von Planta, szef bazy- 


Warto również wiedzieć, że 
Szwajcaria tak chętnie na- 
zywana krajem równości, 
bo przecież ma tak piękne, 
demokratyczne prawa, 
chyba jednak na to miano 
nie w pełni zasługuje. Dla- 
czego? Odpowiedź zawar- 
ta jest w dwóch liczbach: 
20 procent jej obywateli 
dysponuje 80 procentami 
jej zasobów finansowych! 
A tu prawdziwą władzę 
sprawuje pieniądz i ci, któ- 
rzy nim władają. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. CAF i archiwum 


MEZZO TORBA TETODZZOZE OOO TORZTÓOTF TOORZOOZCA TY OTOÓWÓZO ZOT TES RÓOCZE REF WARYOZEZZ O OE TTW ZOO TES OEZÓC  TEOZTY DO WERON TOD Ó WOT PETE TZ OŻA| 


W 85 rocznicę urodzin Jarosława Iwaszkiewicza 
DAAD AIC Z LID ŁL ŁA LLL LŹ 


„„MOŻE RZECZYWIŚCIE JESTEM SMUTNY, 
ALE PATRZ, JAKI ŚWIAT JEST PIĘKNY!” 


Najwybitniejszy polski pisarz współczesny, popular- 
ny zarówno w kraju jak i w całej Europie, na wschodzie 
i na zachodzie. Uznany jest za najbardziej europejskiego 
z naszych pisarzy, ma szerokie kontakty kulturalne, 
towarzyskie z zagranicą, jego dzieła rozchodzą się po 
świecie w wielu obcych językach, sam jest tłumaczem 
literatury z języków: angielskiego, duńskiego, francu- 
skiego, hiszpańskiego, rosyjskiego, ukraińskiego i wło- 
skiego. Działacz Międzynarodowego Ruchu Obrońców 
Pokoju, laureat Międzynarodowej Nagrody Leninow- 
skiej „„Za utrwalanie pokoju między narodami”, wielo- 
letni prezes Zarządu Głównego ZLP i redaktor naczelny 
„, Twórczości”, poseł na sejm, prozaik, poeta, drama- 
turg, krytyk muzyczny, felietonista — bogate i czynne 
życie! Zdumiewa wszystkich żywotność nestora polskiej 
literatury i niejeden dopatruje się w tym jakiegoś sekre- 
tu. Choć w ostatnim jubileuszowym wywiadzie dla prasy 


sam pisarz wyznał skromnie, że jest to tylko sprawa 
fizjologii, że po prostu fizyczne zdrowie pozwala mu tak 
żyć — wiemy, że jest to tylko część prawdy. Jego 
działalność i twórczość ożywia bowiem nie gasnąca 
wielka miłość człowieka, żywe zainteresowanie losem 
ludzi i Ziemi. 

Ostatnio wydane ,,Ogrody”, ,,Podróż do Włoch”, 
„„Podróże do Polski” — każda z jego książek rozchodzi się 
błyskawicznie. Pierwszy wiersz wydrukował w 1915 
roku, był jednym z założycieli grupy poetyckiej ,„Skama- 
ndra” — z jego postacią i twórczością wiąże się kawał 
historii polskiej literatury, choć pierwszą jego miłością 
była muzyka. Jest autorem monografii o Chopinie i Ba- 
chu, wspomnień o Karolu Szymanowskim. ,,Nigdy nie 
było takiego momentu, w którym powiedziałem sobie — 
teraz będę pisarzem, siądę za biurkiem i będę pisał. To 
wychodzi samo z natury człowieka z samej istoty” — 


wyznaje w tym samym wywiadzie. We wstępie do zbioru 
poezji czytelnika nazywa ,,swoim bratem” i powiada: 
„„Jeśli sam sobie zarzucam nikłość mojego trudu — to 
jedno muszę sobie przyznać: nigdy nie pisałem bez myśli 
o czytelniku.” 


A co czytelnik może mu ofiarować w dniu urodzin? 
Nie ma wspanialszego prezentu dla pisarza jak prawdzi- 
we zainteresowanie jego twórczością. Niech więc każdy 
czyta i powraca do pięknej, mądrej prozy, do wzruszają- 
cej poezji, do twórczości Iwaszkiewicza, w której od 
początku, od młodzieńczej poezji do ostatnich refleksji 
pisarza odnajdzie w jego utworach smutek przemijania. 
„„,Zawsze czytelnikowi starałem się powiedzieć: ,„Może 
rzeczywiście jestem smutny, ale patrz, jaki świat jest 
piękny!” Na tym otwieraniu przed czytelnikiem piękna 
zewnętrznego i piękna moralnego polega może pewna 
wartość moich utworów. W wielkim wysiłku zrodzone 
i wciąż od nowa poczynane próby — nie zrozumienia już, 
ale pokazania cząstki naszego świata — to rezultat wiel- 
kiej pracy narodzonej z miłości człowieka i zachwytu 
nad przemijającą chwilą. Bo właśnie moc zatrzymywa- 
nia chwil i nadawania im trwałości — walka z przemija- 
niem — jest najgłębszym zadaniem artysty. 


) Życzymy Panu, Panie Jarosławie, dużo, dużo zdrowia 
1 zawsze czekamy na Pana nowe książki wdzięczni za 
mądre słowo w najpiękniejszym języku, polskim. 


WBC O ZZOZ DOE EZYZEO ZEW ZOZOLE Z EEEE YZ W ZZ OE O Z. 


godzina rozpoczęcia wy 


adówki. VIII b świeci jeszcze pustka- 
mi. Wychowawczyni postanawia po- 
czekać na spóźnialskich parę minut. 
- Matka Jacka nie rozumie, jak można 


tak nie liczyć się z innymi. I to dorośli 
ludzie! Ona, nie chcąc się spóźnić, 
przyszła tu prosto z pracy. Nie wstąpi- 
ła nawet do domu, żeby coś przegryźć. 
Jest nie tylko zmęczona i zniecierpli- 
wiona. Obawia się, że oprócz dwójki 
z fizyki oczekują ją jeszcze inne, równie 
„przyjemne” niespodzianki. A prze- 
cież ta jedna dwója wystarczyła, żeby 
całkiem odebrać jej spokój. Sama Jac- 
kowi pomóc nie może, bo nie ma o fi- 
zyce pojęcia, a na korepetycje ich nie - 
stać. Najbardziej jednak wyprowadza 
ją z równowagi to, że Jacek nie uczy 
się i łapie dwóje, chociaż oprócz nauki 
nie ma żadnych innych obowiązków. 
Q to ma do syna największy żal... 

Ojciec Moniki, przyjrzawszy się już 
dokładnie znajomym i nieznajomym 
twarzom i plecom, zaczyna studiować 
ścienną gazetkę. Życiorys Mickiewi- 
cza. Ze zdziwieniem stwierdza, że nie 
pamięta co najmniej połowy poda- 
nych w gazetce faktów. Koledzy jego 
córki z pewnością zagięliby go dziś 
z niejednego przedmiotu. No, ale chy- 
ba nie z fizyki i chemii. 

Matka Grażyny zastanawia się, czy 
potrzebnie tu przyszła. Wszystkie sto- 
pnie córki dokładnie już zna, a reszta 
klasy nic ją właściwie nie obchodzi. 

Cisza. Wszyscy siedzą zatopieni we 
własnych myślach. 


17.15 — Wychowawczyni decydu- 
je się na zamknięcie drzwi klasy. Na- 
tychmiast, jak na zawołanie, uchylają 
się i zjawia się pierwszy spóźnialski. 


, 


KIEDY ZAMIAST UCZNIÓW W ŁAWKACH SIEDZĄ RODZICE 


Proszę państwa, 
ROZPOCZYNAMY WYWIADÓWKĘ... 


Na początek ogólny obraz klasy. 25 
uczniów, wszyscy  klasyfikowani, 
dwudziestu bez dwój, dwóch z jedną 
dwóją, jeden z trzema, jedon z pięcio- 
ma i jeden z ośmioma. Najgorzej jost 
z fizyką (pięć dwój), niewiele lepiej 
z polskim, rosyjskim I chemią (po 
trzy). Jeśli chodzi o zachowanie, to 
oceny nieodpowiednie mają akurat 
dwójkowicze. 

Proszę państwa, ósma klasa to na- 
prawdę nie przelewki. Teraz decydują 
się losy większości uczniów. Komisje 
w szkołach ponadpodstawowych 
biorą pod uwagę nie tylko końcowe 
oceny, ale i stopnie za pierwszy se- 
mestr. Jest jeszcze problem właści- 
wego wyboru szkoły... 

Otwierają się drzwi. Następny ro- 
dzic, który nie zdążył na czas. 

„„nie tylko zgodnej z zainteresowa- 
niami ucznia, ale izjego możliwościa- 
mi. Namawiam państwa gorąco do 
ponownego dokładnego przemyśle- 
nia tej sprawy. Wspólnie z dziećmi. 
Pamiętajmy, aby ambicje z nimi zwią- 
zane nie były ambicjami bez pokrycia, 
co w konsekwencji może doprowa- 
dzić do konieczności obstawiania 
później uczniów korepetycjami, do 
rozczarowań i stresów. 

Ojciec Moniki: Trochę to chyba za 
późno na zastanawianie się nad wybo- 
rem szkoły. A swoją drogą ci nauczy- 
ciele nie umieją w żadnej sytuacji 
obejść się bez wykładu i pouczania. 


Matka Grażyny: Przocioż już dawno 
postanowiliśmy, że Grażynka po pod- 
stawówco pójdzie do ogólniaka. 
O czym tu joszczo myśloć? 

Matka Jacka: Możo | racja, żoby jo- 
szczo raz sią nad tym zastanowić, No 
bo czy Jacok z dwójką dostanie się do 
samochodówki, tak teraz modnej? 
Trzeba by usiąść we trójkę z ojcem, alo 
on ciągle mówi, żeby mu nie zawracać 
głowy. Martwi się tylko o córką, bo 
chłopak według niego i tak zawsze da 
sobie radę. | co ja mam robić? 


17.30 - Wychowawczyni przecho- 
dzi do spraw formalnych, związanych 
z przyjęciem do szkoły średniej. Ankie- 
ty, terminy, wymagania, rozporzą- 
dzenia. 

— Pozostała nam sprawa pięciu 
dwójkowiczów. Myślę, że nie wolno 
przekreślać szans żadnego z nich. 
Problem między innymi w tym, że nie 
ma kontaktu zich rodzicami. Nie przy- 
chodzą nawet na pisemne wezwanie. 
Dziś zresztą też widzę matkę tylko 
jednego z nich. Ucznia z jedną 
dwójką. 

Matka Jacka zamiera w bezruchu 
w swojej ławce. Żeby tylko nie wska- 
zano jej palcem! 

— Może państwo coś mipodpowie- 
dzą? Może rada klasowa pomoże, pój- 
dzie do domów tych chłopców? Wizy- 
ty nauczyciela nic nie dały, podobnie 
było z pomocą koleżeńską. 


= Rodzico nia mają po co tam cho 
dzić = odzywa sią jakaś matka z piorw 
szaj ławki = bo mogą po prostu zostać 
wyrzucani. 

— Wiąc może wysłać pisemno in- 
lormacje do zakładów pracy? 

— Przychodzi mi do głowy pomysł 
innego rodzaju — decyduje sią odo- 
zwać matka Michała. — Wiem, że jest 
wśród nas kilku spacjalistów z różnych 
dziedzin. A możo by tak ktoś z nich 
poświęcił godzinę tygodniowo i pod- 
ciągnął tych uczniów? Proponują 
ustalenie dyżurów w okroślonych 
dniach. Zgłaszam się pierwsza. Mogę 
pomagać dwójkowiczom z polskiego. 
Co państwo o tym sądzą? 

Ojciec Moniki, członek trójki klaso- 
wej, który jeszcze przed wywiadówką 
przyrzekał sobie, że nie da się w nic 
„wciągnąć”, nie wytrzymuje przedłu- 
żającego się milczenia: - Mogę wziąć 
na siebie fizykę i chemię. 

— No, jeśli tak, to ja spróbuję z rosy- 
jskim - decyduje się matka z pierwszej 
ławki. 

Matka Jacka zaczyna mieć nadzieję, 
że syn jednak tę dwóję zlikwiduje. 
Chciałaby podziękować ojcu Moniki, 
ale wstydzi się, że będą się jej przyglą- 
dać jąko tej; która nie potrafi dać sobie 
rady, albo nawet nie interesuje się (a 
to przecież nieprawda) własnym 
dzieckiem. Woli się więc nie odzywać. 


ę TZT) 
iatka Grażyny spogląda na zega- — 

rok. Kiady wreszcie wychowawczyni 
rozda te dzienniczki i pochwali Gra- 


żynką? 


17.45 - Wychowawczyni, trochę 
zaskoczona takim obrotem sprawy, 
dziąkujo rodzicom i rozdaje dzionnicz- 
ki zo stopniami. Mówi krótko o każdym 
z dziosiąciu wzorowych uczniów, gra- 
1ulujo. Dziosiąć osób zo śradnią ocen 
powyżłaj 4,5 to nio byla co, Monika, 
Grażyna, Michał... = padają kolojno 
nazwiska. 

Ojciac Moniki: Na powno nie po- 
świącam córca tyle czasu ilo powinie- 
nam, bo skąd go brać? A jednak nigdy 
na wywiadówco nie spotkała mnio 
nioprzyjamność ani rozczarowanie. 
W porównaniu z narwówką w pracy, 
a czasom i w domu, tu dopiero czuję 
sią spokojny I usatysfakcjonowany 
nauką | zachowaniem Moniki. Nawet 
dumny. 

Matka Grażyny naroszcie wie, po co 
tu przyszła. Matka Jacka patrzy z za- 
zdrością na wymienianych po nazwi- 
sku rodziców, 


17.55 — Na zakończenie informa- 
cja o balu, który ma się odbyć za dwa 
dni i prośba do matek o pomoc w przy” 
gotowaniu posiłku, a do ojców — 
w utrzymaniu porządku. 


18.00 — Tych, którzy chcieliby 
porozmawiać ze mną indywidualnie, 
proszę o pozostanie. Pozostałym 
dziekuję. Do widzenia. 

Przy stoliku nauczycielskim zbiera 
się spora grupka. W niej rodzice, któ- 
rzy zadeklarowali pomoc. Reszta po- 
woli wychodzi. Niektórzy studiują je- 
szcze stopnie w dzienniczkach. 

Przeciętna wywiadówka, w prze- 
ciętnej klasie trwała równo 45 minut 


EWA KOSIŃSKA 


Model oka FR posłużył SLE 
rom amerykańskim do zaprojektowania 
urządzenia, które stale analizuje sytuację 
nad lotniskiem. W aparaturze wykorzys- 
tuje się fakt, że ten organ żaby reaguje 
tylko na poruszające się przedmioty, au- 
tomatycznie zwiększając wyrazistość ich 
konturów. Jak na razie jednak „sztuczne 
oko'”' to skrzynia objętości ok. 2 m*zawie- 
rająca 30 tys. części, do której podłączono 
4 maszyny cyfrowe analizujące dane... 

(mat) 


Trafność współczesnych prognoz me- 
teorologicznych pozostawia nadal wiele 
do życzenia, co wiąże się z niedoskonałoś- 
cią przyrządów, którymi dysponują me- 
teorolodzy. Bionicy badają więc swoiste 
„barometry”, którymi rozporządzają nie- 
które ryby, np. sum. Rekordzistkami 
w dziedzinie synoptyki są maleńkie rybki 
żyjące w głębinach mórz u wybrzeży Ja- 
ponii. Wyczuwają one najlżejsze zmiany 
pogody, a ich zachowanie śledzą czujnie 
kapitanowie statków, rybacy, rolnicy. 
Wrażliwość na zmiany pogody zawdzię- 
czają owe rybki budowie pęcherza pław- 
nego, którym odbierają najdrobniejsze 
zmiany ciśnienia atmosferycznego nieu- 
chwytne dla zwykłych przyrządów. 

Doskonałymi „synoptykami” są także 
żaby, raki i... rośliny. Odkryto już 400 ro- 
ślin-barometrów. Należy do nich np. po- 
spolity szczawik zajęczy. Jeśli roślinka nie 
stuli płatków na noc, należy spodziewać 
się deszczu... (mat) 


Q najdrobniejszych 
cząstkach materii 


I kolejnych próbach 


wyjaśnienia jej budowy 
z fizykiem prot. dr. 


JANUSZEM 


ZAKRZEWSKIM 


rozmawia 
MIECZYSŁAW 
KOMUDA 


FASCYNUJĄCY ŚWIAT 
NIESKOŃCZONYCH MAŁOŚCI 


— Panie profesorze, fizyka od początku 
swojego powstania usiłuje odpowie- 
dzieć na podstawowe pytanie: z czego 
się składamy? 

— Takie pytanie istotnie pojawiło się 
bardzo dawno. Już Demokryt uważał, że 
materia zbudowana jest z małych niepo- 
dzielnych cegiełek, które nazwał atoma- 
mi. Dopiero jednak dziewiętnastowieczna 
nauka udowodniła, że atomy rzeczywiście 
istnieją. Rychło też okazało się, że nie ma 
jednego, uniwersalnego rodzaju ato- 
mów, z których można złożyć dowolną 
substancję. Każdy pierwiastek — to inny 
atom, inna cegiełka. W miarę postępu 
badań zebrało się około dziewięćdziesię- 
ciu pierwiastków. Toteż na pytanie: z cze- 
go jesteśmy zbudowani, dziewiętnasto- 
wieczna fizyka odpowiadała: z około dzie- 
więćdziesięciu różnych atomów. 

Potem odkryto proton, jądro najprost- 
szego atomu — wodoru, oraz elektron — 
elementarny nośnik elektryczności. Z po- 


czątkiem XX wieku na pańskie pytanie 
odpowiadano by więc, że materia składa 
się z elektronów i protonów w odpowied- 
nich proporcjach, takich aby całość była 
neutralna pod względem elektrycznym. 
Początkowo przyjmowano, że elektrony 
znajdują się nie tylko na powłoce atomo- 
wej, ale także i w jego jądrze. Piękny to był 
atom i piękna hipoteza. Ale upadła. Nauka 
poszła dalej. Koncepcje teoretyczne i ba- 
dania doświadczalne wykazały, że istnieją 
jeszcze inne cząstki neutralne pod wzglę- 
dem elektrycznym — neutrony i że to one, 
a nie elektrony, znajdują się w jądrze 
atomowym. 

— A więc teraz kolejna wersja odpo- 
wiedzi brzmiała: „materia składa się 
z trzech rodzajów cząstek — protonów 
i neutronów w jądrze atomowym oraz 
elektronów na zewnątrz”. 

— Tylko, że niektórzy fizycy zaczęli pod- 
ważać sposób, w jaki mówimy tu o struk- 
turze materii. Mianowicie mówimy, że 


atom „składa się”, jądro „składa się” 
z czegoś, a to pojęcie nie ma ich zdaniem 
sensu. Nie można bowiem o mikroświe- 
cie mówić, że coś „składa się” z czegoś, 
dlatego że materia to rodzaj dynamicznej 
równowagi. Wszystko tu składa się ze 
wszystkiego... Ale wróćmy do naszej opo- 
wieści: w latach trzydziestych bieżącego 
stulecia znane były trzy cząstki. Niedługo 
to trwało, bo wkrótce odkryto następne: 
mezony, leptony, hiperony, rezonanse... 
Pojawiło się ich całe mnóstwo — kilkaset. 
Powstało równocześnie pytanie, czy 
wszystkie one są równie elementarne. 
Wydawało się, że tak. Ale ponieważ było 
ich znowu „za dużo”, w latach sześćdzie- 
siątych została wysunięta koncepcja 
obiektów, które nazwano pracząstkami, 
a inaczej kwarkami. Miały to być obiekty 
najbardziej elementarne, już bez struktury 
wewnętrznej, takie, z których można by 


skonstruować całą mnogość pozostałych 
cząstek. Kwarków najpierw było trzy 

— Po raz któryś z rzędu próbowano 
więc ograniczyć ilość różnych cegiełek 
materii? 

— Ale i kwarki zaczęły się mnożyć; do- 
szedł czwarty, „powabny”'; następnie pią- 
ty „piękny” i szósty, zwany „prawdzi- 
wym”. Mało tego. Okazało się, że każdy 
z tych kwarków występować musi 
w trzech odmianach. Obecnie mamy 18 
kwarków i nie ma powodu, aby nie miało 
być ich więcej. Ale stało się też coś zdu- 
miewającego. Dotychczas zawsze umie- 
liśmy składnik bardziej elementarny wyo- 
drębnić z mniej elementarnego. A teraz 
okazało się, że mimo niezwykłych wysił- 
ków, wielkich pieniędzy i ogromnych sta- 
rań eksperymentalnych, kwarków nie 
można wydobyć z cząstki takiej, jak pro- 
ton czy neutron. Jest tu naiwna analogia 
do drewnianych laleczek „babka w bab- 
ce”. Otwiera się atom i znajduje w środku 
jądro atomowe, otwiera jądro atomowe 
i znajduje proton i neutron. Słychać, że 
coś w środku dalej stuka, ale nie można 
tego otworzyć. Jak zajrzeć do środka 
drewnianej „babki””? Można wziąć młotek 
i rąbnąć! Rozleci się wtedy powłoka ze- 
wnętrzna i zostanie wewnętrzna. W fizyce 
robimy dokładnie tak samo — bombardu- 
jemy cząstkę inną cząstką z akceleratora. 
Żeby rozbić coś twardszego, muszę moc- 
niej łupnąć. Walę więc w tę drewnianą 
„babkę'”* młotem jak nie wiem co, rąbię 
w nią, a ona się nie rozlatuje; a wewnątrz 
telepie się coś, stuka... Wiem, że tam są 
kwarki, ale nie potrafię ich wydobyć. Wy- 
sunięto więc hipotezę, że kwarków w ogó- 
le nigdy nie uda się wydostać. 

Doszliśmy w ten sposób do dnia dzisiej- 
szego. Wydaje się nam obecnie, że nie 
można czegoś większego tłumaczyć 
czymś mniejszym, co potrafimy wyswo- 
bodzić, że należy w związku z tym zmienić 
nasz sposób myślenia. Doszliśmy do mo- 
mentu, kiedy sądzimy, że obiekt bardziej 
elementarny jest skazany na wieczne 
przebywanie, na niewolę we wnętrzu te- 
go mniej elementarnego. | prowadzimy 
badania dalej... 

— A więc ostatecznej odpowiedzi na 
pytanie: z czego jesteśmy zbudowani, 
nie ma? Czy to pana, profesorze, nie nie- 
pokoi? 

— Nie. Myślę bowiem, że jesttozgodne 
z umysłem człowieka. Człowieka charak- 
teryzuje ciekawość, taka, która nie dopu- 
szcza myśli o tym, że może być kiedyś 
w pełni zaspokojona... 


Fot. K. Adamowski 


na Przylądek Szmidta. Ponieważ mie- 

liśmy jeszcze trochę czasu do odlotu 
na kontynent, postanowiłem się przeko- 
nać o prawdziwości tych pogłosek. 

Mikołaj mieszkał z żoną i ojcem w ma- 
łym domku tuż nad morzem. Z początku 
nasza rozmowa jakoś się nie kleiła. Miko- 
łaj przyglądał mi się ironicznie i stanow- 
czo odmawiał. Rozumiałem dlaczego jest 
taki opryskliwy. Odkąd dzięki białym nie- 
dźwiedziom stał się sławny na Przylądku, 
każdy niemal uważał za stosowne go od- 
wiedzić. 

Kiedy się dowiedział, że jestem tu zgru- 
pą geologów, trochę się uspokoił. 

— Przeczytaj sobie — powiedział życzli- 
wym tonem, podając mi zapisany zeszyt. 
— Jak nie będziesz czegoś rozumiał, to ci 
wyjaśnię. 


j azik podrzucił naszą grupę geologów 


Pierwsza notatka 


„W grudniu 1974 roku Czukcza myśli- 
wy zabił białą niedźwiedzicę, która mu 
zniszczyła jarangę. Został piastun — mło- 
da niedźwiedzica, którą dokarmiałem 
przez pięć miesiący, bo nie umiała jeszcze 
polować. Nazwałem ją Masza. Na wiosnę 
roku 1975 odeszła, ale za niespełna rok 
znowu ją zobaczyłem”. 

— Jak to zobaczyłem? — pytam. 

— Najpierw poczułem, że ktoś na mnie 
patrzy. Niemal dotyka wzrokiem. Biały 
niedźwiedź i dwoje oczu jak węgielki. | na- 
gle ten niedźwiedź rzucił się w moją stro- 
nę. Człowiek nie zawsze umie rozpoznać 
zamiary zwierzęcia, ale tym razem byłem 


OTO MOJA 
RĘKA. 


pewny, że to nie jest atak. | zrozumiałem — 
to przecież Masza! Zatrzymałem ją ru- 
chem kijka. Zawsze noszą przy sobie lekki 
sześćdziesięciocentymetrowy kijek. 

— A co Masza na to? 

— Masza była zaskoczona, widać to by- 
ło zwyrazu jej pyska z chęci obejścia kijka 
i zbliżenia się do mnie. Wyraźnie mnie 
poznała... Mimo wszystko trochę się ba- 
łem. Ostatni raz widzieliśmy się 11 mie- 
sięcy temu. Przyniosłem zaraz mięso, któ- 
re spałaszowała z apetytem. 3 

— Dużo białych niedźwiedzi spotkałeś? 

— Siedem — w różnych okresach. Ale 
nie przekraczałem granicy bezpieczeńs- 
twa, którą one same wyznaczają. Poza 
tym nie narzucałem im się. Właściwie są 
panami tych lodowców. Nie ma chyba 
silniejszego drapieżnika od niedźwiedzia 
białego. Jest dwa razy cięższy od brunat- 
nego... i jeżeli nie ma ochoty na zawiera- 
nie ze mną znajomości, od razu się wyco- 
fuję. Ale nie w pośpiechu i zawsze twarzą 
w jego stronę. Całą siłą woli staram się 
zachować spokój. 

— Udaje się? 

— No, jeszcze żyję. 

— Teraz mi powiedz, dlaczego bałeś się 
Maszy, którą przecież tak dawno znałeś? 

— To tylko zwierzę. Za każdym razem 
przygotowuję się przed spotkaniem. Mó- 
wię w duchu do Maszy, zresztą nie tylko 
do niej, do każdego niedźwiedzia: „Oto 
moja ręka, broni nie mam, tylko puszkę 
mleka słodzonego, które tak lubisz. Jesteś 


pięknym, silnym I łaskawym dla mnie 
zwierzęciem. Chcę mieć w tobio przyjacio: 
la I w przyjaźni nikogo odo mnio wiorniej 
szego nio spotkasz” 

| niedźwiedzio to wyczuwają? 

Czytaj dalej 

„14lIl. Przyszedłem do legowiska Ma 
szy, Miałem mięso. Zamiast Maszy wy» 
szła wielka wychudzona niedźwiedzica 
z obszarpanym, pożółkłym futrem I rzuci: 
ła się na mnie. Ledwie mi się udało ją 
odpędzić kijkiem. Mięso wzięła, alo wciąż 
nią trzęsło”. 

— Co sią stało? 

- Pownio Marla Michajlowna, jak na 
zwałom tę olbrzymkę, wypądziła moją 
Maszę z logowiska, bo była silniojsza. 
Poza tym miała większe prawo do „loka- 
lu”, ponieważ, jak podojrzowałom, miała 
już mało. 

- Zląkłeś się? 

— Chociaż to dziwne, ale nie. Zdziwiłem 
się raczej, nawet mi było przykro. Myśla- 
łem sobie, ja do ciebie z sercem, z mię- 
sem, chociaż to dla mojej Maszy, a ty... 
wściekłe ślepia, sierść zjeżona... Patrzę na 
lewą łapę czy mnie uderzy. Bo niedźwie- 
dzie są mańkutami... Ale zaczęła się cofać, 
dziwne spojrzenie, tu niby je, ale cała się 
trzęsie. 

- To znaczy, że niedźwiedź jest bardzo 
wrażliwy na to, jak się go traktuje? 

— Myślę, że tak. 

„18.III. Zaniosłem mięso. Maria Michaj- 
łowna dopuszcza mnie najbliżej na odle- 
głość 8 metrów. 

19.II1. Zaniosłem mięso morsa. Nie bar- 
dzo jej smakuje. Zaniosłem mięso foki, 
też nie smakuje. 

20.III. Przyszedłem z fotografem. Prze- 
pędziła, ledwie powstrzymałem ją kijem. 
Rozeszliśmy się w ten sposób: ja idę 
tyłem. Maria Michajłowna robi to samo. 

26.III. Dziś się wściekła, ale wzięła mię- 
so z ręki. Szukałem wszędzie swojej 
Maszy. 

1.IV. Ciepły dzień. Maria Michajłowna 
już czekała na mnie przed legowiskiem. 
Szybko, ale spokojnie podeszła na jakieś 
dwa metry. Przyniosłem znowu, znowu 
podeszła”. 

— Kolu, jak wyglądała Maria Michaj- 
łowna? 

— No, wielkie zwierzę, chyba ze 300 
kilogramów, widać po śladach. Bardzo 
niezależna, wzmocniła się, odkarmiła. Je- 
dzenie brała jak daninę, jakby mi robiła 
łaskę, chociaż była głodna. Mojego ojca 
traktowała z cierpliwą obojętnością. 
Dumna postawa, zdaje sobie sprawę ze 
swojej siły — urodzona władczyni. Moje 
wizyty zaczęła traktować jak coś, co się jej 
należy... 


„8.IV. Odkryłem Marię Michajłowną 
z dwoma niedźwiadkami. Nie dopuszcza 
bliżej. Mięso zostawiłem w odległości stu 
metrów. Mówiłem: „Mario Michajłowna, 
przegryź trochę mięsa, jest wątróbka fo- 
cza, przecież lubisz”. 

11.IV. Prawdziwy najazd. Wszyscy 
chcą oglądać małe niedźwiadki. Na razie 
z daleka. 

15.IV. Podeszła do mnie. Małe trzymały 
się trochę dalej. 

18.IV. Dziś Maria Michajłowna pozwo- 
liła pierwszy raz podejść do niedźwiadka. 
Przywitałem się z nim „za rękę”. Chce się 
bawić. Drugi (pewnie samiczka) przytula 
się do matki. 

24.IV. Wchodziłem do legowiska, ściół- 
ka z białej sierści. Niedźwiadek włazi mi 
na plecy, na głowę. Maria Michajłowna 
jest zazdrosna. 

29.IV. Ciągle przychodzi mnóstwo lu- 
dzi, muszę z nimi chodzić, bo są w sto- 
sunku do Marii Michajłowny lekkomyśl- 
ni, nie jest przecież oswojoną wiewiórką. 
Może komuś zrobić krzywdę niechcący”. 

„.. Mikołaj Maczulak zapisuje swoje ob- 
serwacje w dalszym ciągu... 


WŁODZIMIERZ FILIMONOW 
Przylądek Szmidta, Czukotka 
Fot. „Kraj Rad” 


Egzaminator, którego 


nie można prosić 


o postawienie chociaż trójki 


KRAKÓW (PAP). Jerzy Gładysekz krakowskiej AGH wynalazł 
i opatentował maszynę elektroniczną do przeprowadzania eg- 
zaminów. Przepytywany przez nią delikwent otrzymuje za 
pomocą tablicy świetlnej 5 pytań, na które może odpowiadać 
w dowolnej kolejności. Maszyna w ciągu kilku sekund ocenia 
wyniki, po czym przekazuje prawidłową odpowiedź. (kl) 


OŁÓW PRZEGRAŁ! 


CZY BRAZ WYGRA? 


pociągi. (mat) 


RFN (PAP). Czy już niedługo uda się uciszyć pociąg? Konstruktorzy 
niemieccy twierdzą, że tak. Do tej pory próbowano pokrywać szyny 
cienką warstwą ołowiu lub cynku, który zmniejsza tarcie działając jak 
smar. Warstewka okazała się nietrwała, a więc i mało skuteczna. Nowe 
rozwiązanie polega na tym, aby do boku każdej szyny przyspawać przy- 
najmniej jeden pasek z brązu 10 mm grubości, szeroki na 15 mm. W ten 
prosty sposób można pozbyć się dużej części hałasu wywoływanego przez 


ZLOT 


GWIAŻDZISTY 


ANTYKÓW 
NA KOŁACH 


CIĄG DALSZY ZE STA, 1 


Gostyniu Wielkopolskim przy 

wyjoździe z miasta w kierunku 

Rawicza stoi warsztacik. Stara 
to budowla, otoczona wianuszkiam 
samochodów oczekujących naprawy, 
za nią leżą kawałki karoserii, błotni- 
ków. Nad warsztatem, za białym ogro- 
dzeniem, jest biały, nowoczesny dom. 
To właśnie muzeum. Długi hall zpoko- 
jami gościnnymi, archiwum, sala = 
garaż. Tu na razie jeszcze pustawo, 
w środku stoi zielony, obudowany Ro- 
bur. Na drzwiach napis tłumaczący 
wszystko „Muzeum Automobilizmu”. 
Służy do transportu antyków na 
kołach. 

Perłą kolekcji złożonej z siedmiu już 
chyba samochodów jest Loraine-Die- 
trich. Zielony „Doublephaeton”, bły- 
szczący mosiądzem, świeżym lakie- 
rem, wart jest krocie. Już kilka razy 
zamożni znawcy oferowali panu Pe- 
dzie duże sumy za jego pojazd. Ale nic 
z tego! Lorraine nie jest na sprzedaż; 
to coś więcej niż po prostu samochód 
— to droga narodowa pamiątka. 

Znalazł ją w browarze okocimskim. 
Stał pod murem wrak tego, co było 
kiedyś samochodem. Podobny bar- 
dziej do zdewastowanej bryki niż do 
pojazdu mechanicznego. Należał kie- 
dyś do barona Getza i woził go na 
sumę. Wyprodukowano to cacko fran- 
cuskiej myśli technicznej w 1913 roku. 
Zakłady produkowały głównie silniki 
do samolotów, samochody były pro- 
dukcją uboczną. Zrobiono ich niewie- 
le. Cechowały te pojazdy staranność 


" wykonania i przezorność konstrukto- 


ra. Silnik o dużej czterolitrowej pojem- 
ności miał zaledwie 40 KM. Pojazd nie 
rozwijał zawrotnych szybkości, za to 
był niezawodny. Duże reflektory z wy- 
twornicą acetylenową, kryształowe 
szkła, mosiężne dźwignie, drewniana 
kierownica. Sam szyk! 


o przełęczy Pass Thur jedzie się 
Di: do Morskiego Oka. Prawie 

sto pięćdziesiąt kilometrów dro- 
gą o idealnej nawierzchni, ale stromą 
i krętą. Nowoczesne Ople, Fordy czy 
Fiaty pokonują ją na drugim biegu ipo 
osiągnięciu wierzchołka spadają w dół 
piszcząc oponami na zakrętach. W tę 
alpejską scenerię wdarł się samochód 
wyprodukowany siedemdziesiąt lat 
temu. W latach swojej młodości nigdy 
nie osiągnąłby takiej wysokości, po- 
nieważ... nie było tam po prostu dróg. 
Polska załoga z Pedą za kierownicą 
dotarła do przełęczy z okazji rajdu sa- 
mochodów — weteranów słynnego 
maratonu Martha. Jechało w tej kon- 
kurencji wiele pięknych samocho- 
dów-zabytków: dwuosobowy KAN 
Rennwagen, rówieśnik Lorraine, De- 
Dion Bouton z 1909 roku, doskonale 
utrzymany Chenard Walker charakte- 
rystyczny tym, że wyposażono go 
w okrągłą chłodnicę, Renault z 1917 
roku. Jedno- i dwucylindrowe samo- 
chody w górach miały wiele kłopotów, 
głównie ze zjeżdżaniem w dół. Do 
przełęczy Arlberg dojeżdżały sapiąc, 
buchając kłębami pary z gotujących 
się chłodnic. Specjalne wozy pomocy 
drogowej raz po raz pomagały delik- 
wentom, oczywiście nie za darmo — za 
punkty karne. 

Polski „staruszek”, silny i duży, oka- 
zał się jednym z niewielu, które wspię- 
ły się o własnych siłach. Słaby, o dzie- 
sięć lat starszy Leon-Buat do szczytu 
dowiókł się jadąc po szosie zakosami, 
walcząc z każdym wirażem. W czasie 
karkołomnego zjazdu w samocho- 
dach rozgrzewają się do czerwoności 
hamulce, wcale nie konstruowane 
z myślą o takich breweriach jak zjazd 
z przełęczy położonej na wysokości 
prawie 2 tys. m. Polacy zjeżdżają ha- 
mując silnikiem, na niskim biegu. Nie 


sposób jednak podróżować w dół boz 
pomocy hamulca. Po kilku kilome 
trach padał harnulca „puchnie”, Ozna 
czą to, że jago skuteczność dramatycz 
nie spada, Trzeba stanąć | poczekać, aż 
hamulce wystygną. Dwa mała czeskie 
Aaro z końca lat dwudziestych nia mo 
gą już jechać w dół inaczej niź uwiąza 
ne do dużego Mercedesa, zupełnie 
współczesnego; jego hamulców star 
czy dla całaj trójki. 

Po współczynniku rajdowym, poli 
czeniu punktów karnych okazało się, 
że wygrali zupełnie niespodziewanie 
Polacy. Nalepka PL tuż obok numeru 
fotografowana była wielokrotnie. Bur 
mistrz Ilmst, małego miasteczka słyn 
nego z zawodów saneczkarzy, wsko 
czył na stopień samochodu i przemó- 
wił: „Ludzie, mówię do Was z piękne- 
go skrawka terytorium polskiego...” 

Było to ponad dwa lata termu. 


an Peda nadal szuka starych sa- 

mochodów, czasem zatrzymuje 

się przed jakąś kupą złomu, przy: 
myka oczy i widzi w swej wyobraźni 
blacharza-artysty jakieś nowe auto, 
którego markę umie określić na pod- 
stawie kształtu maski czy bagażnika. 
Innym samochodem, ulubionym 
i cennym, jest Studebaker. Służył on 
kiedyś, w końcu lat dwudziestych, dy- 
rektorowi cukrowni w Gnieźnie. Był to 
wóz jak na owe czasy silny, duży, re- 
prezentacyjny. Wykonany na drew- 
nianej solidnej ramie, czterodrzwio- 
wy, z drabinką na bagaże, telefonem 
do kierowcy oddzielonym od pasaże- 
rów szybą. Wojnę przeżył ten wykwin- 
tny pojazd pod stertą szmat i słomy 
w jakiejś stodole, cudem wybroniony 
przed wojskową rekwizycją. Do histo- 
rii modele te przeszły z powodu gang- 
sterów amerykańskich, którzy chętnie 
jeździli nimi na swoje akcje i wypady, 
stojąc na jego szerokich stopniach 
i błotnikach. Ten model z 1927 roku 
nazywał się — nomen omen — Dictator 
GS 


Znalazł Peda to auto w stanie kom- 
pletnej dewastacji, stojące po osie 
w błocie czy gnoju, służące jako kur- 
nik. Remont rozpoczął od nowej sto- 
larki i opalenia całej blachy. 

Do Monte Carlo ruszył Peda z Frank- 
furtu. Był to zlot gwiaździsty starych 
samochodów. Jechał tym razem 
w stawce pięknych samochodów: Bu- 
gatti, Delaage, Delanaye — cacek dla 
milionerów. Jego sterany latami służ- 
by u różnych właścicieli samochód nie 
miał szans. W miarę jednak zbliżania 
się do Alp odpadali konkurenci. Było 
ich coraz mniej. Coraz częściej spotkać 
można było wóz na poboczu z kierow- 
cą zanurzonym do pasa pod maską. 
Nie ominęło to również i Studebakera 
LED 0328. Źle ustawiony zapłon dawał 
się we znaki, Wlekli się dość wolno, 
z zazdrością spoglądając na wielkiego, 
białego Mercedesa, który napędzany 
ogromnym silnikiem z kompresorem 
śmigał po górach wyrywając kamie- 
nie z dróg i zostawiał czarne ślady 
opon na asfalcie. 

Z tego rajdu i innych Jan Peda ma 
wielu przyjaciół, którzy cenią sobie 
jego pasję zbieracza i bogatą wiedzę. 
Po rajdzie do Monte Carlo nazwali go 
Al Capone — trochę za odwagę, z jaką 
zjeżdżał do stolicy Księstwa Monaco 
z Col de Turrini, a przede wszystkim za 
wielką syrenę policyjną umieszczoną 
na błotniku, którą porykiwał dla doda- 
nia animuszu. 

Do Polski przywiózł puchar za ukoń- 
czenie rajdu i ciepłe wspomnienia 
oraz życzliwość wielu ludzi, którym 
pomógł, gdy ich samochody-wetera- 
ny odmawiały dalszej jazdy po krętych 
drogach Alp Francuskich. 


JAN OKULICZ 


Komi narty zapoczątkowały nową 


© © odmianę narciarstwa — narciarstwo 
figurowe lub akrobatyczne, znane na 

świecie pod mianem Freestyle, a więc 

jazdy w stylu wolnym. Ten nowy sport 


zyskuje ostatnio na świecie coraz więcej 


/ zwolenników. Odbywają się już od kilku 
s lat Mistrzostwa Świata i Europy. Styl ten 

dzieli się na trzy konkurencje: balet, jazda 

po muldach i akrobacje powietrzne. Bar- 

dzo efektowne są zawody w balecie roz- 


grywane na dobrze przygotowanym, na- 
głośnionym stoku. Zgodność z muzyką, 
elegancja i płynność jazdy są tu najwyżej 
punktowane. 

Drugą również bardzo widowiskową 
"konkurencją jest jazda po muldach zwana 
Hot dogging. Chodzi o jak najefektowniej- 
szy, szybki przejazd po bardzo stromym, 
nierównym stoku. Zawodnicy wyskakują 
w górę, koziołkują, wykonują wiele trud- 
nych figur na bardzo dużej szybkości. 

Najbardziej niebezpieczną konkurencją 
są akrobacje powietrzne tzw. Aerials, Ze 
specjalnego progu narciarze wykonują 
salta i skomplikowane obroty w powie- 
trzu na wysokości ok. 4-5 m. Z narciars- 
twem w stylu wolnym po raz pierwszy 
zetknąłem się w 1976 roku. Były mistrz 
świata w tej dyscyplinie, Bob Crossman, 
bardzo szybko przekonał mnie do krótkich 
nart. Wystarczy niewielki stok, mała górka 
aby mieć doskonałą zabawę. Spróbujcie 
i Wy. Nauczcie się obracać o 3607, jeździć 
na jednej narcie; nie jest to wcale takie 
trudne nawet na nartach normalnej dłu- 
gości. Dopiero bardziej skomplikowane 
figury będą wymagać nart krótszych, tzn. 
10 do 20 cm poniżej własnego wzrostu. 
Tylko na jedno zwróćcie uwagę. Inni na- 
rciarze nie zawsze będą spodziewać się 
Waszych posunięć. Uważajcie — fia stoku 
nie będziecie sami! Dobrej zabawy. 


TOMASZ WIŃSKI 

Na zdjęciach jeden z niewielu 

jeszcze w Polsce „narciarzy akro- 
ibatów” Tomasz Wiński. 

Fotografował 

JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


racji. Taką decyzję możesz podjąć Doradźcie mi Zapraszamy nie tylko uczących się pod patronatem 
tylko Ty sama. Każdy może mieć Mam 17 lat, a jeszcze nigdy nie Koziołków — „Człowieka, który miał słońce 
przecież swoje zainteresowania chodziłem z żadną dziewczyną. zz Ar w herbie”. Prosimy więc chętnych 
i nie ma podziału szkół na np. „dla Chciałbym bardzo poznać jakąś ko- Matołków o kontakt listowny, w celu uzgod- 
dziewcząt ze wsi czy z miasta”. leżankę, ej NE SEE, ale z nienia bliższych szczegółów. 

Po szkole rolniczej także masz nie wiem w jaki sposób. Nieraz idę Nasza miejscowość została wytyć Łączymy serdeczne pozdrowie- 
szansę na zdobycie ciekawego i — do klubu z tą myślą, że akurat uda powana na organizatora wojewó- nia dla całego zespołu redakcyjne- 
co najważniejsze — fascynującego mi się poznać właśnie tym razem dzkich obchodów Międzynarodo- go oraz dla wszystkich „Koziołków 
Cię zawodu. A tata, chcąc pokiero- jakąś miłą dziewczynę, ale nigdy mi wego Roku Dziecka. W dniach 2- Matołków” pragnących odwiedzić 

: H wać Twoją edukacją według włas- się to nie udaje. Mam nadzieję, że 3.VI będziemy gościć u siebie dzieci sławny gród — Pacanów. 
swoich pasji... nych ambicji, wyrządzi Ci jedynie czytelnicy „Redakcyjnej Poczty” i młodzież ze wszystkich szkół Kie- 

Piszę do „zrozpaczonej osmokla- wielką krzywdę. Ciężko jest nam pomogą mi w tym kłopocie. Cze- lecczyzny. Ponieważ szkoła nasza Uczniowie klasy VII,b'” 
sistki”* z „Redakcyjnej Poczty”. Jeśli przecież zajmować się czymś, co kam na Wasze listy. nosi imię Kornela Makuszyńskiego, A Zbiorczej Szkoły Gminnej 
tata nie zgadza się z Twoim wybo- nie jest naszą pasją. Arek Sieradz 26-800 Radom pragnęlibyśmy ERA PES im. Lzrrab taa 
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Portret 


z obserwacji 


Tadeusz Huk jest aktorem Tea- 
tru Starego im. Heleny Modrzeje- 
wskiej w Krakowie. Po wielu krea- 
cjach scenicznych debiutuje na 
ekranie w filmie Agnieszki Holland 
„Aktorzy prowincjonalni” 

Film Agnieszki Holland pt. „Ak- 
torzy prowincjonalni” jest utwo- 
rem kilkuwarstwowym. Zawiera 
bowiem i opowieść o pewnym tea- 
tralnym wydarzeniu w prowincjo- 
nalnym teatrze, i refleksję nad lo- 
sem człowieka, próbę odpowie 
dzenia na pytanie — co jest napraw 
dę ważne w życiu? Refleksję tym 
dramatyczniejszą, że przed oczam 
widza jawią się postacie początko 


wo w nimbie teatralnej magii, nie 


zwykłe, niecodzienne, bo widzia 
ne na scenie, zdobne w cały je 
fałszywy blichtr, a pot gdy pr 
znajemy je bliżej za kulisan taja 

adko żałoś 


ludzie ci zmieniają się w karykatu- 
ry. W tym gronie postać kreowana 
przez Tadeusza Huka odgrywa 
niebagatelną rolę. To jeden z gro- 
na  bezradnych,  wtłoczonych 
w ciasne ramy prowincjonalnego 
teatru, nikomu niepotrzebnych 
aktorów. Ale właśnie jego, naj- 
zdolniejszęgo w tym teatrze i jesz- 
cze młodego, coś porusza. Można 
by rzec, nie wygasł w nim święty 
ogień wiary w wielkość sztuki 
w jej celowość. Ten słaby przecież 
człowiek postanawia walczyć 
sprzeciwia się stosowanym przez 


reżysera absurdalnym manipula 


jom tekstem sztuki, przez to 

wchodzi w konflikt z dyrektorem 
przegrywa. Nie tylko w 

/ostaje także porzucony przez żo- 
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Szczególna rola: aktor gra akto- 
ra, a więc w jakimś sensie samego 
siebie. Nie chce o tym mówić. 

— Chyba się nie nadaję do 
udzielania wywiadów. Ale ma pan 
możliwość dość wszechstronnej 
obserwacji, proszę więc spróbo- 
wać samemu napisać. Zamiast 
wywiadu. 

Obserwując działania aktora od- 
noszę wrażenie, jak gdyby kamera 
nie pozwalała mu się wygrać. Krę- 
puje szeroki gest, do jakiego przy- 
zwyczaił się przez lata gry w tea- 
trze, zmusza do bardziej oszczęd- 
nego operowania grymasem ust, 
błyskiem oczu. Głos, przyzwycza- 
jony do przestronności sceny, ści- 
sza bliskość mikrofonu. To wraże- 
nie potwierdza taśma filmowa. 
Wydaje mi się, że aktor jest znacz- 
nie bardziej prawdziwy w scenach 
realizowanych w teatrze, jak gdyby 
jego prywatność mogła zaistnieć 
tylko tam. W momentach odpręże- 
nia lub przeciwnie — zatroskana 
następnymi scenami, twarz aktora 
uwalnia się od napięcia, rysy ła- 
godnieją, nadmierna ekspresja 
znika. Naraz pojawia się jako mło- 
dy, wysoki mężczyzna o sportowej 
sylwetce. Mężczyzna o poważnym 
usposobieniu, pełen niechęci do 
jednoznaczności, do szufladkowa 
nia, poszukujący stale nowych 
środków aktorskich, żeby od 


przynajmniej częściowo te 
które opanował tak już przecież 
brze. (aw) 
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Ill TURNIEJ WARCABOWY 


O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZAP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 3. Białe zaczynają i wygrywają. Nale- 
ży wskazać, jak do tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 2 punkty. Ustawienie kamieni: 
Białe: 30, 31, 32, 35, 37, 40, 41, 42; Czarne: 
12, 13, 14, 25, 26, 29, 33. 


Zadanie 4. Białe zaczynają i w czwartym 
posunięciu wygrywają przez zbicie wszystkich 
kamieni przeciwnika. Za prawidłowe rozwią- 
zanie — 2 punkty. 

Ustawienie kamieni: Białe: 32, 38, 39, 40, 43, 
49; Czarne: 12, 13, 22, 24, 25, 35. 


Rozwiązania należy przesyłać na adres reda- 
kcji w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru. 


Na kopercie lub kartce pocztowej zaznaczcie 
„Turniej warcabowy”. 


Zadanie 3 


Zadanie 4 


Czy znasz największe 
miasta w Polsce? 


WARSZAWA (PAP). Do dziesiątki 
największych miast w Polsce należą: 
Warszawa — 1.532 tys. ludności, Łódź 
818 tys.; Kraków — 712 tys., Wrocław = 
592 tys., Poznań — 534 tys., Gdańsk = 
443 tys., Szczecin — 381 tys., Katowice 
— 350 tys., Bydgoszcz- 339 tys. i Lublin 
— 291 tys. W dalszej kolejności są: 
Bytom, Częstochowa, Białystok, Sos- 
nowiec, Zabrze, Gliwice. Wszystkie 
one mają ponad 200 tys. mieszkań- 
ców. Najszybciej wzrosła liczba lud- 
ności w latach 1946-1978 w takich 
miastach, jak: Warszawa, Wrocław, 
Kraków, Gdańsk, Łódź, Szczecin, Po- 
znań. Warszawa zajmuje obecnie pod 
względem liczby mieszkańców 15 
miejsce w Europie. (kż) 


Razem - raźniej 
powiadają harcerze 
z radomskiego 
osiedla Ustronie . 


RADOM (HSI). Przy połączeniu wy- 
siłków łatwiej pracować. Tak też uczy- 
niono na radomskim Ustroniu. W po: 
rozumieniu ze spółdzielnią mieszka- 
niową szczepy harcerskie istniejące 
przy szkołach podstawowych nr: 2, 11, 
23 i 31 powołały Ośrodek Drużyn Har- 
cerskich i Zuchowych „Ustronie”, któ- 
ry zamierza między innymi zorganizo- 
wać drużyny specjalnościówe: MSR, 
żeglarską, krótkofalarską, fotograficz- 
ną, artystyczną i sanitarną. Harcerze 
podjęli się także opieki nad samotny- 
mi, starszymi mieszkańcami osiedla. 
Członkowie MSR postarają się zapew- 
nić bezpieczeństwo młodszym kole- 
gom w poruszaniu się po drogach. Do 
pracy włączyły się także zuchy, już 
teraz dokarmiają ptaki i zwierzęta. 
Wkrótce na Ustroniu powstanie krąg 
instruktorski, który zajmie się szkole- 
niem nowych instruktorów i wymianą 
doświadczeń zinnymi drużynami. (kż) 


Próba kwiatowa 
przed Olimpiadą '80 
- pachnące kobierce 
ozdobią ulice 


i place Moskwy 


ZSRR (PAP). „Rok 1979 będzie dla 
naszej stolicy rokiem próby genera|- 
nej przed Olimpiadą 1980” — postano- 
wili moskiewscy hodowcy kwiatów. 
Przygotowane są już projekty dekora- 
cji centralnych bulwarów, skwerów 
i ulic miasta. Od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni Moskwa będzie pokryta 
dywanami różnokolorowych kwia- 
tów. Jak tylko stopnieje śnieg, zakwit- 
ną wszędzie fioletowe i białe krokusy, 
potem pojawią się tulipany i żonkile, 
a w lecie — begonie, cynie i lewkonie. 

(kt) 
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zytałem w TOMIKU, żo ko- 
ra Aaledzy mają trudności z za- 
kupem soczowek powiększają: 
cych potrzebnych do budowy lu- 
nety. Ja natomiast mógłbym takie 
soczewki przesłać zainteresowa- 
nym. A więc chętni niech napiszą 
do mnie: Krzysztof Marek, 34-221 
Skawica 153, woj. Bielsko-Biała. 
Chętnie też nawiążę koresponde- 
ncję na tematy astronomiczne”. 
Zamieszczając ofertę Krzysztofa 
nie wiem, jaką ilością soczewek on 
dysponuje, gdyż nie wspomina 
© tym w liście, nie wiem też, na 


jakich warunkach może je odstą- - 


pić. Zainteresowani będą więc 
musieli w tych sprawach porozu- 
mieć się listownie. Uwaga, Jaro- 
sław Wesołowski z Gdańska — na 
pytanie zadane w liście odpowie- 
dzi udzieli Ci Zarząd Główny 
PTMA: Kraków, ul. Solskiego 30. 

A teraz polecam wszystkim lek- 
turę „Płaskich gwiazd” Andrzeja 
Banaszewskiego. Wprawdzie nie 
wszystkie tajemnice tych obiek- 
tów zostały już ujawnione, odkry- 
to je przecież nie tak dawno, nie- 
mniej temat jest ciekawy. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


wiazdy wyobrażamy soblo zwyklo 

jako oblokty kulisto, któro samo 
dzialnio wysyłają światło, a ogólnia 
promieniowania (bo każda gwiazda wy 
syła nie tylko światło widzialna). Przykła 
dom możo być tu najbliższa od nas gwiaz 


da = naszo Słońco. Jost to kulisty obłok 
silnia rozżarzonych gazów (w jogo wną 
trzu tomperatura przekracza miliony sto 
pni). Wypromieniowuje on olbrzymia 
ilości energii. Skąd ją blorzo? Wewnątrz 
Słońca zachodzą tzw. roakcjo tormojądro 
wo i one są właśnie tym dostarczyciaelam 
energii, którą Słońce wysyła w przostrzoń 
kosmiczną w postaci promieniowania 
Takie kuliste gwiazdy naukowcy badają 
od ok. 100 lat, a mniej więcej od 30 lat 
potrafią je zupełnie dobrze opisać i wyjaś. 
nić nie tylko ich właściwości, ale także 
budowę i ewolucję. Jednakże prosty mo- 
del gwiazdy jako rozżarzonej kuli gazowej 
nie wyczerpuje bynajmniej wszystkich 
możliwości natury. Od kilku lat astrono- 
mów coraz bardziej frapują ciała niebie. 
skie, które nazywają po prostu dyskami (z 
odpowiednim fachowym _ przymiotni- 
kiem), a które można by obrazowo na- 
zwać płaskimi gwiazdami. Swym kształ- 
tem mają one przypominać znane od 
dawna pierścienie Saturna. O ile jednak 
pierścienie te świecą dlatego, że rozpra- 
szają padające na nie światło słoneczne, 
o tyle dyski gwiazdowe to samodzielne 
źródła promieniowania, które powstaje 
w nich w wyniku jeszcze niezbyt zrozu- 
miałych przemian energii. Sama idea pła- 
skich gwiazd narodziła się ok. 10 lattemu. 
W ten sposób astrofizycy proponowali 
tłumaczyć istnienie silnych źródeł pro- 
mieniowania rentgenowskiego, odkry- 


tych w owych latach na niobia 

Promieniowania rontgonowskio różni 
sią od światła przado wszystkim tym, ża 
niasla znacznie wiąkazą onorgią. Sons po 
mysłu jost dość prosty Wyobraźmy sobla 
gwiazdą podwójną. Jośli jedna z nich 
przeżywa wlaśnie okspansywny atap 
awago życia, czyli wyrzuca w przostrzeń 
znaczno llońci awoj matorii, to ta druga 
możo przyciągać ku sobia to, co ta pierw 
sza wyrzuciła, Wszystkia ciała matarialna 
w przyrodzio przyciągają sią tak, jak Zie 
mia kamioń czy Słońca Ziemią, To ciąże 
nie powszechna ciał ku sobie nazywa sią 
w fizyce grawitacją. W rozważanym ukła 
dzie wszystko wiruje, toteż materia wy 
rzucona przez jedną gwiazdą nio spadnia 
na drugą, lecz wokół niej wiruje i tworzy 
sią właśnie dość płaski dysk (podobnie jak 
pierścienie Saturna). W dysku takim mo 
gą działać czynniki zaburzające ruch wiro- 
wy materii dokoła przyciągającej ją 
gwiazdy. W efekcie materia, krążąc po 
coraz „ciaśniejszych” orbitach, będzie się 
ogrzewać. A kiedy ogrzeje się do dostate- 
cznie wysokiej temperatury, będzie wysy- 
łać promieniowanie (widzialne, nadfiole 
towe, a nawet rentgenowskie). 


Ta oryginalna hipoteza początkowo na- 
leżała do ciekawych przypuszczeń astro- 
nomicznych. Gdy jednak zauważono, że 
opisany tu mechanizm promieniowania 
płaskich gwiazd może być w pewnych 
warunkach nawet 100 razy wydajniejszy 
niż reakcje termojądrowe — zainteresowa 
nie płaskimi gwiazdami zaczęło się gwał- 
townie zwiększać. Są bowiem podejrze- 
nia, że istnieją obiekty niebieskie wysyła- 


Trzy 


czasach. 


 ĘPŁASKIE GWIAZD 


jące znacznie więcej energii, niż jej może 
sią wyzwolić w wyniku reakcji termoją 
drowych. Zaczęto więc bacznie obserwo 
wać niabo w poszukiwaniu danych, zaczę. 
to dokładnie opracowywać przytoczoną 
hipotezą od strony teoretycznej. Zajęła się 
tym takża grupa polskich astronomów 
z Centrum Astronomicznego Polskiej 
Akademii Nauk pod kierunkiem prof. dra 
Bohdana Paczyńskiego 

Dziś już nia ma wątpliwości, że płaskie 
gwiazdy istnieją. Nie bardzo jednak jesz 
cza wiadorno, jakie prawa I mechanizmy 
określają ich własności, budowę i ewolu 
cją życiową. Astronomowie nie umieją 
w sposób pewny wyjaśnić, dlaczego na 
przykład taki dysk przez długi czas spra 
wia wrażenia tworu stabilnego, a w paw 
nym momencie w ciągu dni, a nawet 
godzin, nagle wszystko zaczyna się w nim 
kotłować tak, jakby znaczna część matarii, 
dotychczas grzecznie krążąca wokół przy 
ciągającej ją gwiazdy, zaczęła nagle gwał 
townie spadać ku niej. Problem — nie 
wdając się w fachowe sformułowania fi 
zyczne — można by wyjaśnić na przykła 
dzie satelity, który krążąc wokół Ziemi 
nagle gwałtownie by przyhamował, stra 
cił swą prędkość i spadł na Ziemię. Co 
w taki sposób hamuje materię w płaskiej 
gwieździe? To tylko jeden z aktualnych 
problemów do rozwiązania, a jest ich jesz 
cze znacznie więcej, bo jak juź to stwier 
dzono (teoretycznie i praktycznie), roz 
wiązując jeden problem, mamy zaraz mi- 
liony innych. (Materiał zaczerpnąłem z nr 
10 „Kalejdoskopu Techniki”, z artykułu 
Zbigniewa Płochockiego pt. „Płaskie 


OCE, Andrzej Banaszewski 
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Czy zmienia się 


KSIĘŻYC? 


stulecia obserwacji Księżyca przekonały astrono- 
mów, że Srebrny Glob jest martwy. Zainstalowa- 
ne na Księżycu sejsmografy ujawniły jednak istnienie wstrzą- 
sów tektonicznych. Ostatnio astronomowie doszli do wniosku, 
że powierzchnia Księżyca ulega zmianom nawet w naszych 


W starych kronikach angielskich znaleziono opis wydarze- 
nia, jakie miało miejsce na Księżycu 18 czerwca w 1178 r 
Obserwatorzy z Ziemi widzieli wyraźnie słup ognia w rogu 
Księżyca, a następnie pociemnienie jego tarczy. Był to upadek 
potężnego meteorytu, który wyrzucił w górę chmury pyłów 
i szczątki stopionych skał. Obłoki pyłów musiały sięgać na 
wysokość 100-200 km i dlatego były widoczne z Ziemi. 

Astronomowie obliczyli, że wybuch w środku górnego rogu 
„młodego” Księżyca wiąże się z kraterem Giordano Brunc 
o średnicy ponad 12 km. Nie jest to krater wulkaniczny, lecz 
pochodzenia meteorytowego — otoczony kolistym wałem z roz- 
bitych i stopionych skał. Tak więc zmiany na powierzchni 
Księżyca mogą zachodzić i w czasach współczesnych. 


Na lekcjach Albert słuchał jednym uchem. Myślał o Ingridzie i coraz 
bardziej tęsknił za dziewczyną. 

Renata Zandburg przyzwyczaiła się wcześnie wstawać. | zimą 
i latem budzik budził ją o piątej rano. Przyjemnie by było obrócić się 
na drugi bok i pospać jeszcze z godzinkę lub dwie ale jakieś licho nie 
dawało jej spokoju, nakazywało usiąść i namacać nogą pod łóżkiem 
miękkie bambosze. Tak jakby lękała się przegapić coś ważnego, 
jakby w jej mieszkaniu lub u sąsiadów bez jej wiedzy ktoś mógł 
popełnić jakiś niemożliwy do naprawienia błąd. Życia nie zostało już 
tak wiele, żeby mogła sobie pozwolić na przesypianie tego, co 
najciekawsze — tego, co dzieje się w życiu innych ludzi. 

Pół godzinki Renata Zandburg jakoś wytrzymywała, ale potem 
równomierny oddech pozostałych członków rodziny stawał się oso- 
bistą obelgą, do wściekłości niemal doprowadzało ją potężne chrapa- 
nie podpułkownika, czego nie były w stanie stłumić cienkie ściany. 
Ale zapukać do niego nie miała odwagi — bo czy to można wiedzieć, 
czy ci milicjanci nie mają zwyczaju spać z pistoletem pod poduszką 
i czy z byle powodu nie strzelają bez uprzedzenia. 

Wypuściwszy Cezara do ogrodu, pani Zandburg nastawić chciała 
czajnik, ale się rozmyśliła — jest tu przecież honorowym gościem i ma 
prawo liczyć na odpowiednie traktowanie. Głód to jednak nie prze- 
lewki... 

Z Warisa i tak nie byłoby żadnego pożytku, poszła więc obudzić 
Rasmę. Zarumienione od snu policzki, rozrzucone na białej poduszce 


kasztanowe włosy tylko na chwilę powstrzymały uniesioną rękę, 
urażona duma wzięła jednak górę i pani Zandburg zaczęła energicz- 
nie potrząsać wnuczkę za ramię. 

— Kto rano wstaje, temu pan Bóg daje — zaśpiewała nieznośnie 
ckliwym tonem. 

Rasma obudziła się, sen jakby ręką odjął. 

— Powiedział sławny niemiecki poeta i na tym polega jeden z jego 
ideologicznych błędów. — Po czym jej wzrok padł na zegar i zapytała 
przerażona. — Co tak wcześnie? Wybierasz się na grzyby? 

— Jestem głodna — przyznała się pani Zandburg. 

— Jak mała dziewczynka, która przyjechała ze wsi do obcych ludzi! 
— rozzłościła się wnuczka. — W spiżarni powinny być paszteciki, jeśli 
tyko Waris nie dobrał się do nich w nocy. l kefir... Lodówka też nie jest 
zamknięta na kłódkę. 

— Nie, nie, jak będę sama robić, nic mi nie przejdzie przez gardło. 

Był to oczywiście najzwyklejszy wymysł, pani Zandburg od dzie- 
więciu lat żyła samotnie — ale Rasma poddała się losowi. Tym 
bardziej, że słońce już wzeszło — przed pójściem do szkoły zdąży się 
wykąpać... 

— To zaparz kawy, zaraz będę gotowa. 

W chwilę potem obie z niezwykłym apetytem pałaszowały przygo- 
towane przez babcię śniadanie. 

— Calutką noc oka dziś nie zmrużyłam — narzekała starsza pani — 
i to nie pierwszy raz! — rozgadała się o swoich niedolach... — Jestem 
teraz biedna... Pozostał mi tylko Cezar i wy, moje nieszczęsne 


sierotki, którym nawet upominków nie przywiozłam — zakończyła. 

— Ja też bardzo źle spałam — poskarżyła się z kolei Rasm 
popijając kefirem paszteciki z boczkiem. — Jak tak dalej pójdzie, 
można stracić apetyt i zestarzeć się przedwcześnie... O francuski się 
nie martwię, lekcję potrafię od biedy poprowadzić. Ale muszę wymy- 
ślić jakąś akcję społeczną. 

- Zaprowadź ich do Zoo — zaproponowała babcia i jej wzrok 
zapłonął radością. 

— To przecież jedenasta klasa! 

— No ico ztego. Kiedy przyjeżdżałam do Rygi, zawsze zaglądałam 
do Augustyna czy jak mu tam, temu staremu hipopotamowii... 

— Wycieczki odpadają — kategorycznie oświadczyła Rasma. -Żeby 
otrzymać zaliczenie, muszę wymyślić coś takiego, czego jeszcze nie 
było, coś, co wzbudzi zainteresowanie, będzie wychowawcze izgod- 
ne z duchem czasu. 

— Zorganizuj jakiś czyn po godzinach nauki. W Wnstspilsi dzieci 
rokrocznie zbierają rośliny lecznicze. | nikt jeszcze od tego nie umarł. 

Rasma z rezygnacją machnęła ręką. 

— Wubiegłym roku, kiedy miałam praktykę w młodszych klasach, 
przyprowadziłam do szkoły instruktorów klubu hodowli psów dla 
specjalnych cełów. Niech się smyki przekonają, myślałam, czego to 
można nauczyć zwierzęta, jeśli tylko ma się dużo cierpliwości. 

— Bardzo pedagogicznie! — pochwaliła starsza pani. — Moje córki 
uwielbiały, kiedy czytałam im na głos Brehma, zwłaszcza twoja 
matka... 

Ale Rasma nie dała sobie przerwać. 

Cdn. 
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Ibert nie miał powodu do niepokoju o nią — zawsze się tak 
Azow w pierwsze noce po wyjeździe ojca, chociaż 

statek stał jeszcze w porcie i żadne niebezpieczeństwo mu nie 
groziło. Syn od dawna pogodził się z tą oczywistą niedorzecznością 
i nie próbował z tym walczyć. Kochającej kobiety nie można przeko- 
nać logicznymi argumentami... 

Ingrida spała teraz smacznie i zapewne śniły się jej piękne sny. 
Albert nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Za to on nie mógł 
usnąć. Próbował zorientować się w stanie własnego ducha. Nie mógł 
się jakoś pozbyć wrażenia, że został okradziony; rozumiał jednak, że 
byłoby niesprawiedliwością obarczać całą winą dziewczynę. Nieza- 
leżnie od lekceważących sądów, jakie wygłaszał na temat miłości 
w rozmowach z kolegami, Albert w głębi duszy myślał o niej zupełnie 
inaczej. Wprawdzie bardzo mgliście wyobrażał sobie swoją przyszłą 
wybrankę, ale wiedział doskonale, jak będą razem spędzali czas — 
w samochodzie dziewczyna będzie zawsze siedziała obok niego inie 
oburzy się na nadmierną szybkość, będzie kroczyła u jego boku 
podczas turystycznych wypraw i tylko w najbardziej stromych miej- 
scach pozwoli sobie pomóc. Pracę i zabawy, myśli i marzenia — 


wszystko będą mieli wspólne, ale, rzecz jasna, rola przewodnia 
w tym dwujedynym związku przypadnie jemu — mądremu i silnemu 
Albertowi. 

| oto nagle okazało się, że ma swoją dziewczynę; pierwszego 
wieczoru doszło między nimi do tego stopnia zbliżenia, jakim zazwy-, 
czaj kończą się filmy i sztuki. A gdzież podziały się tylko dla nich 
obojga zrozumiałe spojrzenia, pieszczoty, pocałunki, intymność, 
o której marzył patrząc na Astrę i Warisa, czy na Lajkę z Walisem... 
A może wszystko jest jeszcze przed nim? Nie wiedział tego tak samo, 
jak nie był pewien, czy jest zakochany w Ingridzie? 

Kiedy matka zaczęła już pobrzękiwać naczyniami w kuchni i szyko- 
wać śniadanie, zmęczenie zmogło Alberta. Pół godziny pełne kosz- 
marnych majaków nie przyniosło mu wytchnienia, głowę zdawały 
się, rozsadzać niezliczone, drążące mózg pytania. Żeby znaleźć 
odpowiedź przynajmniej na część z nich, trzeba było jak najszybciej 
spotkać się z dziewczyną, dotrwać w jakiś sposób do końca lekcji. 

Rozległ się ostry gwizd. Przed furtką stał Waris i przywoływał go 
niecierpliwie. Ileż to już lat codziennie maszerowali obaj drogą przez 
las, wybierając znane tylko uczniom najkrótsze przejścia. Albert 
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WYDAWCA - RÓW „Prasa-Książ 
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28-09-73, Dział Wydawniczy 23-35- 
52. Prenumerata krajowa. miesięcz 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół. 
roczna 117 zł, roczna 234 zł Od 
instytucji i szkół miast wojewódz. 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały | de 
legatury RSW _ „Prasa-Ksiązka 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od _ instytucj, 
szkół, w miejscowościach, gdzie me 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów indywiduał- 
nych prenumeratę przyjmują wytą- 
cznię miejscowe urzędy pocztowo- 
telekomunikacyjne oraz fistonosze 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zieceniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż- 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW. „.Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 


minach dla prenumeraty krajowej. 
Nrindeksu 35046. © 
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wolałby dziś odbyć drogę do szkoły w samotności. Lękał się pytań 
przyjaciela. | rzeczywiście Waris nie przywitał się nawet. 

— No i co? — zapytał obcesowo. 

— W porządku — odparł Albert, udając, że nie zrozumiał, o co go 
pytano. — Matka nawet nie usłyszała, kiedy wróciłem. 

— Całkiem niezła ta twoja Ingrida. Gdzieś ją poderwał? 

— Wygrałem w ostatnim losowaniu toto-lotka. — Własna trywial- 
ność przyprawiała Alberta o mdłości, ale wydawało mu się, że 
prawda zabrzmiałaby jeszcze głupiej. 

- Agdzie ona mieszka? Co robi? — dopytywał się natrętnie Waris. 

— Prawdziwy dżentelmen nigdy nie obgaduje damy... h 

Albert nawet gdyby chciał nie mógł powiedzieć nic innego. Ostate- 
cznie, co za różnica, czy dziewczyna studiuje na uniwersytecie, czy 
ięsało z kelnerka w restauracji? To ostatnie byłoby nawet 
ciekawsze. On sam miał przecież zami: życi ji 
PARYS [U lar poznawać życie w całej jego 


Dokończenie na str. 7 


rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter- 


